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•Jak n r *  zim ow ały

Stajnie: „BoSownia” i Tuńskiego?
Stajn ie „B obow n ia " i Tuń&kie- 

go przezim ow ały  na p row in c ji 
bardzo dobrze. Skład 16 koni, 12 
starszych i cztery dwulatki.

Ze starszych ;,Dam ‘\ koń z a- 
bonamentem na j/Handicap O 
tw a rc ia " dla starszych koni, był 
ju ż próbowany przed dwoma la ­
ty  przez stajnę na płoty. Jednak 
nie okazał w yb itnego talentu 
został w yco fan y  do w yścigów  
płaskich. D alej „.Jeannette 111“ 
kupiona w  zeszłym  roku po mezo­
nie jesiennym  od sta jn i Dydyń- 
skiego, p rzerzuciła  się z płaskiej 
kar je r y  na płotową. Ze sw ej stro 
ny dziw im y się bardzo, iż  po­
przedni je j w łaścic ie l, posiada­
ją cy  stado, pozbył się k laczy z 
p ierwszorzędną kar jera , która 
exterieurenm  swym wskazywała, 
że może być bardzo dobrą matką.

„Szam an" bardzo m ierny koń. 
rów n ież i w  tym roku nie rokuje 
w ielk ich  nadziei. „L e  P a lik a re " 
okazał się wybitnym  płotowcem , 
w ygryw a jąc  w  ub. roku w cale 
pokaźną sumę 22.360 zł. W  tym 
sezonie będzie m iał daleko trud­
n iejsze pole do popisu, jes t bo­
w iem  tak zagrany w  płotach, że 
prawdopodobnie zmuszony bę­
dzie w róc ić  do płaskich w yśc i­
gów, Poza  „handicapam i" ma on 
tylko jeden  w yśc ig  p łotow y 
(7.000 z l.) i o ile  ten w ygra , to 
w następnym w yścigu  płotowym , 
wart. 5.000 zł., musiałby b iegać 
z 5-kilogram ową nadwagą. N a ­
stępnie „P r in cesse " przez zimę 
Się' znacznie popraw iła, a ponie­
waż znajdu je się w roku obec­

nym w  V  kategorji, zatem nale 
ży się spodziewać, że zw yciężyć 
je j trudno nie będzie, bowiem 
klacz ta umie galopować. „H e ­
lios", półbrat „H e la " , w  wieku
2-letnim nie wykazał całkow icie 
swojch zdolności, jednakowoż po 
„A la r ic  V ic to r“  nie -„F ils  du 
Vent“  zatem nie należy się spo­
dziew ać w przybliżen iu  tak iej 
k a r jfry  jaką m iał „H e l“ . „ K a l i f "  
w ubiegłym  sezonie rów n ież b ie­
gał słabo, jak  w ogó le  konie z o- 
statnich dwóch lat hodow li p. 
M. Róga. P rzez zimę zmężniał, 
rozrósł się i pow inien w  tym ro ­
ku idę zrehabilitować. „ L a t a ją c y  
llc len d er" startow ał 2-latkiem 
dwa razy  nic nie w ygryw a jąc . 
„N u m er I I - g i“ , syn dobrej „S im  
p lic ite ", półbrat Jasiółdy, zapo­
w iada się bardzo dobrze. „Ga 
ru f fa "  znacznie zyskała i pow in­
na być użyteczną dla stajn i. „Ba- 
ta ljauka", córka B atag lji 2-lat- 
kiem wskutek ^ h o rob y  nie była 
eksploatowana. Prawdopodobnie 
u jrzym y ją  na starcie w  p ie rw ­
szych dniach m aja w  gon itw ie 
przeznaczonej dla debiutujących
3-latków.

Z czterech 2-latków na czoło 
stawki w yb ija  się syn doskona­
le j znanej u nas na torze „N e ­
w y", która -w  płaskich, a szcze­
gó ln ie j w  płotowych w yścigacji 
wyrb itn ie się w yróżn ia ła . D alej 
duży, rosły „L e  Pa la tin e", ro ­
dzony b ra t płociarza „L e  Palika- 
re “ , podobny jak kropla w ody do 
swego starszego brata, i p ie rw ­
sze potomstwo po „P ira c ie " ,
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4 1. kl. P rincesse (A la r ic  V ic to r
—  P er ich o le ) w ygr. 4.610 zł.
X}.3 l. og. kary H tljo s  (A la r ic  
V ic to r —  Jeanette I I )  w ygr. 4 900 
zł.

3 .1 og. kary K a l i f  (A la r ic  V ic- 
tor —  Konsu ltantka) w ygr. 2.445 
zl.

3 1. og. gn. Arcaehon (A la r ic  
V icto r —  A rten u s ) wyg. 1.980 zl.

3 1. og. kaszt. La ta jący  H olen ­
der (A la r ic  Y ic to r— L j t t a j  wygr. 
7.870 zl.

3 1. kl, kaszt. Bataljanka (A la ­
r ic  Y ic to r  —  B a ta g lja ) nie bie­
gała.

Pin, og. kaszt. Dam (Sch im gel
—  R ad ia tion ) w ygr. 9.280 zl.

5 1. kl kaszt. Jeanette I I I  (H ar-

lekin —  R e ich sgra fin ) w ygr. 
10.620 zl.

4 1. og. kary Le  Pa fikare  (H a r- 
lekin —  La  Pa lom a) w ygr. 22.360 
zl

4 1. og. gn. Szaman"*1'M anton —  
Saatkrahe) w ygr. 1.550 zl.

3 1. og. c. gn. Num er I I  (T o re ­
lore— Sim pUcite) nic nie w ygra ł.

3 1. kl. gn. G aru ffa  (S ta rtin g  
Gate —  E m a ilie ) 2.550 zl.

2 1. og. kary Le  Pa la tin  (M a in - 
berg —  La Pa lom a).

2 1. og. gn. F leazar (P ira t  —  
E leonorc).

2 1. kl. kaszt. Lore ley  (F ira t  —  
Lachtaubo).

2 1. kl. gn. N arew  (V illa rs  —  
N eva ).

piękny w  typ ie wyścigow ym  „E - żerne perform ences. Trenerem  
lea za r" i szczupła „ lo r e le y "  .s ta jn i jest W łosek, jeźd zić  zaś 

W ogó le  konie te j sta jn i z w ios bedzie jeden z nowosprowadzo- 
ną ub. roku wszystkie kaszlały, nych z Budapesztu węgiersk ich  
czem należy tłum aczyć dość mi- żokiei.

W ybuch zapalnika granatu
Jedno dziecko zab!te, dwoje rannych

S T A N IS Ł A W Ó W , 17. 4. -  
zw ykle trag iczn y  wypadek zda­
rzy ł się na ul. R zeźn ianej w po­
bliżu Błonia, na którem  odbywa­
ją  się ćw iczen ia  wojskowe Baw i­
ło się tam tro je  dz iec i: 12-letni
Gustaw Kowalczyk, 6-letni F ran­
ciszek G laser i jego  3-letnia sio-

N ie- stryczka, Janinka. K tóreś  z  dzie­
ci znalazło zapalnik granatu, któ­
ry  w  pewnej chw ili eksnlodowal.
D w aj chłopcy zosta li ciężko ra n ­
ni, Januika zaś lekko. Po p rzew ie­
zieniu do szm tala Kowalczyk 
zmarł, G laser i jego siostrzyczka 
m ają się lep iej.

D z i w y  j  « A W iM ry i r r o d z u 1 u c h
N ń e z n a n a  m o c  p r z e n i o s ł a  k o b i e t ę

N aogó l św ia t zjaw isk  nadprzy­
rodzonych zasypuje zwykłych ży­
jących  śm ierteln ików  objawam i; 
które budzą w  nich grozę i 
przerażenie. Poprostu strach. A le  
system ten nie jes t bezw zględn ie 
regułą, gdyż m ieszkańcy tamtego, 
ta jem niczego świata, p o tra fią  po­
zwalać sobie od czasu do czasu 
na f ig le  i żarty. T ak i nadprzyro­
dzony i n iesam ow ity żart m iał 
w łaśnie m iejsce niedawno w  pew­
nej m iejscow ości na południu 
Francji.

F IG L E  Z U P R Z Ę Ż Ą

Otóż m iejscow y piekarz, jak 
zwykle w yruszył z rana ze swoim 
wózkiem wypełnionym  p ieczy­
wem, aby objechać całą osadę i 
dostarczyć p ieczyw a wszystkim  
swoim klientom . W tem  zobaczył 
ze zdumieniem, że rozw iązu ją  się 
rzem ienie uprzęży na jego  szka­
pie. Zdziw iony —  podniósł co­
prędzej uprząż i zaw iązał i poza 
p inał bardzo starannie. A le  jak ież 
niesłychanie przestraszył się —  
kiedy uprząż rozw iązała  się po­
nownie i opadła na ziemię.

W ieśn iak  c ierp liw ie  jeszcze raz 
popraw ił uprząż, ale nie na w ie le  
to się zdało, gdyż po chw ili n ie­
sam ow ity f ig ie l  powtóbzył się. 
Na drodze grom adzili się prze­
chodnie, p rzyg ląda jąc się n iezw y­
kłemu zjaw isku, kiedy jakaś n ie­
w idzia lna dlon zdawała się rozp i­
nać sprzączki uprzęży7 i koń sta­
wał, czekając aż go w łaścicie l na- 
nowo zaprzęgnie. To pow tórzyło 
się 13 razy. Jak donosi m iejsco­
w y dzitnnik „L a  P roven ce“ , w y ­
kluczona jes t m isty fikac ja  lub 
halucynacja, gdyż przy niezwy-' 
kłem zjaw isku asystowało 12-tu 
świadków7.

T E L E K lN E T Y K A

N ie  jes t to fak t odosobniony, że 
m ieszkańcy św lata niedostępnego 
naszym zmysłom, zajm ują się nie­
raz chętnie rzeczam i błahemi. Do 
tego typu zjaw isk  należy zaliczyć 
wszelkie p rze jaw y  określone m ia­
nem telek inelyk i —  poruszan.a

m artwych przedm iotów i przeno­
szenia ich  z m iejsca na m iejsce 
bez użycia s ;ly fizycznej osób ży­
jących. N ie jednokrotn ie  tacy 
znawcy okultyzmu, jak  Rudisch- 
neider oraz dr. Osty skonstatowa­
li przenoszenie przedm iotów  oraz 
np. wydobywanie się dźw ięków  z 
instrum entów niedotkniętych rę­
ką ludzką. N ajczęstszem  do­
świadczeniem  są (t. zw. aporty. 

Tego rodzaju dośw iadczenie prze­
prowadzi! Rudischneider, znako­
mite medjum. które w  transie 
przem awia jako istota z tam tego 
św iata, nazyw ająca się Olgą. 
Podczas jednego z takich do­
świadczeń umieszczono w  pokoju, 
w  którym  odbywa! się seans, św ie 
żą różę, złożoną chusteczkę do no­
sa i harm onijkę. K iedy medjum 
skoncentrowało swoje siły —  
przyczem  prowadzona była bardzo 
ścisła kontrola jego  ruchów —  
okazało się, że róża znalazła się 
na podłodze w  od ległości trzech 
i pół metra od m iejsca, na którem 
leżała, harm onja została przenie- 
siopa na inny7 stó ł,'a  złożona chu­
steczka znalazła się w  sąsiednim 
pokoju i to zw7iązana. Co ciekaw­
sze, nad serwetą, która p rzykry­
w a ć  stół, na którym  złożono te 
przedm ioty, unosił się jakby mały 
obłoczek pary.

A P O R T  SŁO JU

Jeszcze ciekawszy przykład 
przenoszenia z m iejsca na m iejsce 
przytacza znany uczony szwedzki

, de Yesm e. Było to podczas seansu 
z islandzkiem  medjum Indrid i 
Lndiason. Zażądano przyn iesien ia 
jak iegoś przedm iotu, który zna j­
dował się w  m ieszkaniu pewrnego 
lekarza, zam ieszkałego w tem 
mieście, przyczem  duch zapow ie­
dział, że przedm iot będzie dostar­
czony przez dach. Rzeczyw iście 
po chwrili roz leg ły  się gwałtowne 
uderzenia w su fit i ni stad ni zo­
wąd znalazł się na stole przed o- 
becnymi w ie lk i słój z przechowa- 
nemi w  nim w spirytusie prepa­
ratam i medycznemi. Następn ie 
duch opisał przez medjum do­
kładnie pokój i m iejsce, z którego 
przen iósł zadany przedm iot. 
W szystko okazało się zgodne z 
praw7dą.

C ZY M O Ż L IW A  JEST

D E M A T E R IA L IZ A C J A  

IS T O T  Ż Y W Y C H

A  cóż można pow iedzieć o pirze- 
dziwnym  wypadku, jak i mial miej 
sce podczas seansu z p. Guppy. 
Jeden z obecnych zażądał od du­
cha przyn iesien ia kawałka ziem i 
ze św ieżą trawą. Po ch rw ili uczuł 
ciężar jak iś  na kolanach i kiedy 
zapalono św iatło, skonstatowano, 
że byl to rzeczyw iście  kawa! z ie­
mi pokrytej św ieżą trawą, wśród 
której poruszały się żywe boże 
krówki.

•Jakżeż wytłum aczyć to prze­
dziwne zjaw isko, jeś li s tw ierdzo­
no, że wszystkie drzw i i okna by-

Przekupstwa niemieckie na SląsM
r o z b i ł y  p o ls k ą  r o d z in ę

K A T O W IC E , 17. 4. —  W  m ie j­
scowości Ruda Śląska w ydarzył 
się wypadek, k tóry rzuca jaskra­
we św iatło na kw estję przeno­
szenia dzieci zc szkół polskich do 
niem ieckich.

Oto robotnik Urbańczyk, Po­
lak, nie w ładający nawet ję zy ­
kiem niem ieckim , zmuszał sw7oje 
dzieci, by chodziły do szkoły nie­

m ieckiej. Gdy dzieci się sprzeci­
w iły , U rbańczyk bił je  i katował.

Żona Urbańczyka wniosła z te­
go powodu skargę o rozwód i 
zw róciła  się do urzędu gm innego 
z prośbą o zaopiekowanie 3ię nią 
i dziećm i.

Jak się okazało. U rbańczyk zo­
stał przekupiony i w ciągn ięty  do 
„Jung Deutsche P a rte i" .

ly  bardzo szczeln ie zam knięta 
Uczeni tw ierdzą, że m ożliw y jes t 
fak t dem aterjahzacji przedm io­
tów  martw7ych. A le  jakżeż wobec 
tego wytłum aczyć dem ateria liza­
c ję m iot żywych, w tym  w ypad­
ku np. boże krówki, a następnie 
dem ateria lizację  ich? Czy mo­
żliw e jest rozłożenie istot żywych 
na m olekuły bez zn iweczen ia ich 
:ywo m ości ?

P R Z E N IE S IO N A  K O B IE T A

A le  najciekayvszym chyba obja* 
wem był fak t przen iesien ia  ko­
b iety z jednej m iejscow ości pd 
drugiej od leg łe j o k ilkaset k ilo ­
m etrów. Było to podczas seansu, 
kiedy ob jaw ił się słynny duch 
K atie  K ing. Obecni na seansie 
zażadali przen iesien ia  medjum 
p. Guppy, która w  tym  momencie 
znajdowała się w zupełnie innej 
m iejscowości. B y ł to poprostu 
żart. A le  cóż się okazało? Po 
chw ili na stół, k tóry  otacza li u- 
czestn iey seansu, zdawałoby się, 
spadła w7 sposób zupełnie n iew ia­
domy uśpiona p. Guppy. Trzeba 
wziąć to pod uwagę, ze okno i 
d rzw i w pokoju były zamknięte i 
że wykluczona była m ożliwość 
oszustwa.

P. Guppy trzym ała w  ręku p ió ­
ro z n iezaschniętym  jeszcze na sta 
lówce atramentem. W  drugie j rę ­
ce trzym ała notatnik, w  którymi 
w idn ia ły  słowa jeszcze w ilgotne. 
K iedy  obudziła się, była n ie ­
zm iern ie zażenowana swoim w y ­
glądem  i zdziw iona faktem , ie  
znajdu je się nie w domu, gdyż by­
ła w peniuarze i w  domowych 
pantofelkach. D ziw nego rów n ież 
uczucia doznała je j przyjaciółka, 
która w7 momencie przen iesien ia 
znajdowała się u p. Guppy w  do­
mu. Czytała w łaśn ie dziennik i 
rozm aw iała z p. Guppy7. Gdy w 
pewnej sekundzie podniosła oczy, 
spostrzegła ze zdum;en?'jm, że p 
Guppy zniknęła.

By 1 to dość rzadki, ale nieodo- 
sobmony wypadek t. zw. le w ić -  
cji.

Antoni Marczyński 3 3 )

Zem sta Hindusa
Powieść e ro ty c zn e

— .‘ Chce podważyć ryg ie l ok ienn icy!
Uspokoiła się jednak przypom niawszy sobie, że każda okienni­

ca posiada oprócz dwóch ry g li także potężną sztabę żelazną, rue"- 
nącą w  połow ie wysokości okna, poprzeczn ie do masywnych desek

Lecz stukanie nie u>tawalo. Tajem niczy in truz dziobał drzewo 
jakiem ś żelaziwem  w ciąż w  tym samym punkcie, jak  gdyby uparł 
się zrobić Wyłom w  ścianie, ponieważ drzw i i okna okazały się nie 
do zdobycia.

—  N ic  nie wskóra, —  pocieszała s ią
Zauważyła już z w ieczora, że ściany dak - bungalowu zbudo­

wane są z belek grubych, jak  udo a tlety  i to je j obecnie dodawało 
otuchy. N ie  w iedzia ła  natom iast jeszcze, jak ie  spustoszenie robią 
tu tejsze m rówki, które p o tra fią  na jso lidn ie jszy  kloc drzewa p ize- 
menić w  pusty, wydrążony slup, o ściankach cienkich, jak  tektu­
ra. W iedzia ł zato o tem człow iek usiłu jący w targnąć do je i  poko­
ju  i d latego tak opukiwał ściany, dopóki nie znalazł wydrążonej 
b e lk i; teraz zaś, przebiwszy z latwmścią zewnętrzną w arstw ę drze- 
w7a, w ygarn ia ł sypiące się zgóry  próchno, aby dobrać się swobod­
nie do w ew nętrznej ścianki „w ypatroszonego" słupa.

Pom imo całego zau fan ia  do odporności ścian budynku, Zosia 
postanow iła obudzić boya. U rzeczyw istn ien ie  tego zam iaru kom­
plikowała nieco ta okoliczność, że taster dzwonka znajdował się 
tuż obok okna, pod którem odbywało się to deneiw u jące w ierce­
nie drzewa, nie było jednak innego w yjśc ia . R ozchyliła  w ięc  rno- 
sk itjerę, zsunęła się cichuteńko z łóżka i na palcach zaczęła iSć 
w  stronę źródła ow7ych niesam owitych odgłosów.

N a g le  rozleg ło  sie jeszcze jedno silne stuknięcie, potem szmer 
taki, jakby tynk synał się na podłogę, w reszcie szelest papierów  na 
stoliku, od którego Zosię d z ie liły  w  tym momencie na jw yże j trzy 
kroki i na czarnem tle ściany w7ykw itła  jasna plama w ielkości du­
żej pomarańczy. D ziu ra ! Tak, to re flek s  księżycowego św iatła wdasl 
się do ciem nego pokoju. Czyżby wąż? N ie, to... to ręka ! C iem ra, 
wąska dłoń porwała jak iś  przedm iot ze etułu, zniknęła, po chw .li 
z jaw iła  się znowu, musnęła popieln iczkę, suszkę, starą gazetę, aż 
w7reszcie zatrzym ała się przy wsuniętym  ju ż do koperty liście, poo- 
chw yciła  go. L is t ao R oberta !

—  N iedoczekan ie tw o je ! —  krzyknęła Zosia, przyskoczyła do 
stolika jednym  susem i b ibularzem  palnęła mocno w złodziejską 
dłoń. L is t  ocalał

Po jakim ś setnym dzwonku nadszedł zaspany służący. Na w i­
dok dziury w  ścianie, zbaranial, a potem z niepokojem  ją ł w ypyty­
wać, czy Zosi nie zginęło coś cennego, czy będzie żądała odszkodo­
wania i t. p.

—  M nie nie zginęło nic, ale zajazd poniósł olbrzym ią stratę, bo 
n iefortunny w łam yw acz porwał kałam arz i pióro, —  odparła żar­
tob liw ie

Przypuszczen ie, iż ta jem niczy jegom ość je s t tylko zwykłym zło­
dziejaszkiem , popraw iło je j  humor odrazu. N a  pytanie służącego, 
czy7 nie lęka się i czy nie chce, by je j zm ienił pokój, odpow iedziała 
przecząco.

—  N ie  opłaci się przenosić rzeczy i zakładać m oskitjerę gdzie­
indziej na kilka godzin,— rzekła.— A  ten drapichrust po nauczce, 
jaką dostał ode mnie, nie w róc i tu już z pewnością. L iże  sobie te­
raz stłuczoną łapę i zmyka, aż kurzy się za nim.

Już po chw ili stw ierdziła , że tamten ani jeszcze nie odszedł, 
ani nie jest pospolitym  złodziejem .

W ydarzyło  się to podczas je j rozmow7y ze służącym dak - bun­
galowu o dalsz'ej drodze do Yu ng - tan.

—  Jeśli do te j fa rm y jest stąd za ledw ie trzynaście mil, czyli

dwadzieścia kilom etrów , —  obliczała w łaśnie, —  to przybędą na 
m iejsce okoio godziny...

U rw a ła  w  pół zdania, bowiem  w  owym otworze, w yw ierconym  
w ścianie zachrobotało coś znowu i ostry, m etaliczny głos zawołał 
po angielsku: ------- --

—  Zapóźno, biała kobieto, z a p ó ź n o !  —  a potem zabrzm iał 
śmiech, w  którym  prócz szyderstwa nietrudno było wyczuć szatań­
ską radość z dokonanego zla.

Po w czorajszym  dobrym noclegu w Frome, Zosia spędziła  zno­
wu bezsenną noc. Ten  przeklęty śmiech w żarl się je j  w  serce g łę ­
boko i p rzeraził ją  narów ni z niespodziewanem  odkryciem , że ta 
jem niczy przeciw n ik  je j  podróży do Indyj jes t tak blisko, że ju ż 
ją w ytrop i! i kto w ie, co jeszcze uczyni, byle obrzydzić ja j pobyt 
w tych stronach. A le  czy tylko j e j ’  Może rów n ież Jankowi,^który 
po wysłaniu depeszy do Kalkutty znowu umilkł.

—  To jest nie do zn ies ien ia ! Jutro musi się wszystko wyjaśnić. 
Och, żeby ju ż zaczęło św itać, — wzdychała, nie mogąc ’ zasnąć

W reszc ie  nastało owo ju tro, oczekiwane przez nią n iec ierp li­
wie. a pochmurne, brzydkie i smutne, jak  wydarzenia, które roze- 
g ra ły  się i m iały rozegrać się je s z c z e 'w  N ang-tan.

O św icie zaczęło mżyć, lecz po godzin ie kapuśniaczek zm ienił 
się w  solidny deszcz. M aleńki baldachim  tang; czyli dorożki, m ają­
cy osłaniać g łow y pasażerów  przed prom ieniam i słońca, nie chro­
nił przed słotą ani trochę. Zosia, przem ókłszy rychło do suchej 
nitki, coraz tęskniej w ygląda ła  kresu sw oje j d ługie j wędrówki przez 
lądy i morza, coraz częściej odwracała się (bow iu n  na jodnosie-, 
dzen iowej fandze je j  m iejsce znajdowało się s ty łu ) i szukała w zro­
kiem farm y, lecz napróżno. Jak okiem sięgnąć, c iągnęły się pota, 
lub raczej małe pólka ryżowe, n iektóre napół zalane wodą, ale bu­
dynków7 n igazie  ani na lekarstwro. Teren  podnosił się zwolna, w.o- 
bec czego szkapa uznała za stosowne zm ienić swój m arny kłusik 
na stateczny krok koni z zakładu pogrzebowego, aż wkońcu stanę­
ła, energicznem  rżeniem  upomniała się o poranny obrok. Radz nie- 
radzi m usieli zrobić nowy popas i to podczas rzęsistego deszczu .

(D . c. n .) .  v
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